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Ha miejscu rokowań polsko-litewskich.

(Od naszego specjalnego korespondenta).

Królewiec, I kwietnia.

Z okazji rokowań polsko-litewskich znala
złem się po raz drugi w życiu w Królewcu, tern 
znanem ogólnie mieście rodzinnem Emanuela 
Kauta. Z ciekawością przyglądam się życiu tego 
starego hanzeatyckiego grodu, chcąc o spostrze
żeniach moich poinformować dzan. Czytelników.

Na wstępie zaznaczyć muszę, że Królewiec 
jest może tern jedysem miastem Rzeszy Nie
mieckiej, w którem procent oboej, nie nie
mieckiej ludności równa się prawie zeru.

Będąc tedy w calem tego słowa znaczeniu 
czysto niemieckiem miastem, pozatem stolicą dzi
siejszych Prus Wschodnich, — Królewiec stano
wi centrum t. z  w. „polityki pruskiej", która 
w ogólnej polityce Niemiec reprezentuje naj
skrajniejsze prądy nacjonalistyczne i reak
cyjne. Cale zresztą Prusy Wschodnie, którym  
przewodzi Królewiec, stanowią gniazdo  najskraj
niejszej reakcji pruskiej i najchorobliwiej 
wybujałego nńlitaryzmu, będąc pozatem dla 
Rzeszy Niemieckiej źródłem usUwiosnego na
stroju mili  tar  no zaczepnego. Królewiec, jak 
i całe Prusy Wschodnie posiadają najwybitsiej 
konserwatywną ludność, która prawdopodo
bnie nigdy nie pogodzi się z powojenną rze
czywistością.

Nie gdzieindziej tylko W Królewou zrodził 
się w r. 1920 plan zbrojnej napaści na Pol
skę, a na murach tego miasta pojawiły się nawet 
plakaty mobilizacyjne, które jednakowoż szyb
ko zostalv usunięte, gdy doszła wUŚĆ 0 zwycię
stwie polakiem nad bolszewikami.

Łatwo więc przedstawić sobie można nastro
je, panujące w Królewcu, mieście, w którem ko
ronowali się zawsze królowie pruscy. W tej 
najczystszej atmosferze pruskiej nie wytrzy
ma długo żaden obookrajowieo, a tsmbardziej 
Polak i dlatego może Królewiec nie ma in 
nych mieszkańców, jak tylko Niemców-Pru
saków.

Ale nie o tern pragnę mówić, jak również 
i nie samych rokowaniach polsko-litewskich, o 
których już specjalni korespondenci donieśli pra
sie polskiej. W ramach niniejszej korespondencji 
skreślić pragnę rolę, jaką Królewiec odgrywa 
w niemieckiej polityce wschodaiej.

Jest dzisiaj faktem widocznym, że główna 
arterja życia gospodarczego na wschodzie 
Niemiec idzie przez Prusy Wschodnie i kon
centruje się W Królewcu, przedewszystkiem ze 
względu na projektowany i oddawna już zapo
czątkowany podbój gospodarczy  i ekonomiczny 
Rosji i państw bałtyckich przez Niemcy.

Prusy Wschodnie zresztą nie od dzisiaj go
tują się do pochwycenia w swoje ręce handlu 
ze Wschodem z pominięciem Polski. Odpo
wiednie warunki ku temu posiadał Królewiec już 
przed wojną, koncentrując u siebie zwłaszcza 
handel zbożem. Daleko w głąb Rosji sięgały  
handlowe połączenia kupców królewieckich, a 
towar rosyjski rozchodził się stąd nietylko 
po państwach nadbrzeżnych, ale i Holandji, 
Francji, Belgji, a nie  Które produkty szły z 
Królewca nawet do krajów zamorskich.

Przerwana przez wojnę działalność Królewca 
odżyła obecnie bardzo intensywnie, przystosowu
jąc się do zmienionych warunków, ale te same 
starając się osiągnąć cele. Dzisiaj już pochwy
cił Królewiec wielką część eksportu litew
skiego. Jako poważny port zbożowy posiada 
Królewiec bardzo śoisłe stesuski z Berlinem, 
które polityka niemiecka stara się coraz więcej 
rozwinąć i zacieśnić.

Ostatni raz byłem w Królewcu w roku 1920, 
w czasie akcji plebiscytowej na Warmji i Mazu
rach. Oglądając dziś ponownie port królewiecki, 
dostrzegłem olbrzymie wprost postępy, doko
nane w pracach około rozbudowy tego portu.

Dotyczące plany sięgają  jeszcze czasów przed
wojennych, a wykonanie ich postanowione zosta
ło już w r. 1913. Założone są one bardzo sze
roko i zmierzają do stworzenia z Królewca 
pierwszorzędnego portu dla handlu za Wscho
dem. Od czasu mej ostatniej bytności w Królewcu 
wybudowano d^a nowoczesne olbrzymie spi
chrze zbożowe, wykończono jedną zatokę 
portową, a obecnie buduje się dalsze.

Oprócz urządzeń portowych, polityka nie
miecka dąży również do rozwinięcia i ulepsze
nia połączeń kolejowych z Litwą, Eston  ją, 
Łotwą i Rosją. W tym kierunku realizuje się 
coraz to nowe plany i tworzy się całe związki 
kolejowe rónych państw bałtyckich i Rosji, 
a inicjatywa wychodzi przeważnie Z dyrekcji 
kolejowej w Królewcu.

Obydwa te momenty tak rozbudowa portu, 
jak i nawiązanie połączeń kolejowych wskazują 
wyraźnie na zamiary, jakie polityka niemiecka 
żywi odnośnie do Prus Wschodnich i Królewca. 
Trzecim czynnikiem w tej polityce są zapocząt
kowane w r. 1920 Targi Wschodni® w Królew
cu, które pracują wyraźnie w kierunku zro
bienia z Królewca ogniska handlu niemiec
kiego ze Wschodem.

Konlereneja polsko-litewska odroczona
Królewiec, 2 kwietnia. Konferencja w Kró

lewcu zakończyła się bez namacalnych wyników. 
Posiedzenie rozpoczęło się dziś o godz. 11 przed 
południem. Po odczytaniu protokołu podniósł 
minister Zaleski, że delegacja litewska prowadzi 
z delegacją polską niejasną politykę, bo zamiast 
ustnie, rozprawia się z nią piśmiennie, czego do
tąd na żadnych konferencjach nie było. Walde- 
maras zażądał następnie generalnej dyskusji, na 
której przemawiał półtorej godziny. Poruszył 
wszystko, co jego zdaniem stoi na przeszkodzie 
ku nawiązaniu wzajemnych sąsiedzkich  stosunków.

Mówił o wyprawie Żeligowskiego, o rezolu
cjach Ligi Narodów i oświadczył w końcu, że 
dopóki sprawa wileńska uporządkowaną nie zo
stanie, dopóty  nie można myśleć o jakichkolwiek 
umowach poprostu dlatego, że każda z nich ma 
z Wilnem związek, jak naprzykład żądanie za
prowadzenia ruchu osobowego w pssie 30-kilo- 
metrowym. Litwa musi podobnych umów uni
kać dalej dlatego, ponieważ Polska ubocznia 
prowadzi politykę uzależniania Litwy od siebie 
i osłabienia jej politycznej niezależności.

Waldemaras mówił dalej, że sprawy poru
szone przez delegację polską nie mogą być na

Olbrzymie nadużycia w sosnowieckiej lasie Chorych 
Afera zatacza coraz szersze kręgi.

Sosnowiec. W związku z wykryciem ostat
nich nadużyć w sosnowieckiej Kasie Chorych, o 
czem donosiliśmy w swoim czasie, urząd śledczy 
z Sosnowca roztoczył baczną obserwację nad 
wydziałem rachuby w Kasie Chorych.

Okazało się, że nadużycia trwają nadal i to 
na olbrzymią skalę. Polegały one między innemi 
na fałszowaniu list przez różne przedsiębiorstwa, 
przyczem urzędnicy rachuby wykazywali śmiesz
nie małe sumy, należące się Kasie za ubezpie
czenia, różnicę zaś między faktyczną sumą a 
wpłacaną dzielili się z przedsiębiorcami. Urzęd
nicy ci bawili się za zdobyte w ten sposób pie
niądze w restauracjach katowickich, gdzie trwo
nili znaczne sumy.
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Swego czasu utworzono w Królewcu specjal
ny „Instytut gospodarczy dla Rosji i państw 
bałtyckich", któtego zadaniom jest ułatwienie 
stosunków pomiędzy kupcami niemieckimi i 
kupcami rosyjskimi, litewskimi, estońskimi 
i łotewskimi.

W ten sposób polityka niemiecka dąży kon
sekwentnie do skierowania handlu ze Wscho
dem przez Królewiec. Oczywiście, że dokonać 
się to może tylko z największą gzkodą Polski, 
której w ten sposób  wytrącona zostanie z rąk 
poważniejsza rola gospodarcza na wschodzie 
Europy. Polska stać się może w rezultacie 
najwyżej krajem tranzytowym.

Jeżeli rzucimy okiem na mapę, zrozumiemy 
jeszcze lepiej politykę Niemiec w stosunku do 
Gdańska i Kłajpedy, czyli portów mogących 
zaszachować w przyszłości gospodarczą poli
tykę Niemiec sad Bałtykiem. Niemcy mani
pulują bowiem tak, aby obydwa te porty dla 
przeprowadzenia przez nie polskiego i idące
go z Rosji przez Polskę eksportu, były w 
istocie zamknięte. W ten sposób niemieoka 
polityka uniemożliwia powstanie w Polsce 
konkurenta handlu ze Wschodem.

Pod wrażeniem, że ukończenie budowy 
własnego portu w Gdyni należy do najży
wotniejszych zadań państwa polskiego, aby 
w ten sposób unicestwić zabiegi Królewca 
— zakończyłem zwiedzanie tego ponurego grodu, 
przesiąkniętego tradycją pruską. J. K.

2-dniowej konferencji załatwione, wymagają bo
wiem dłuższego czasu, btawił zatem wniosek, 
ażeby konferencję zamknąć i utworzyć 3 komi
sje, które będą się następnie zajmowały projekta
mi, o które chodzi.

Pierwsza komisja ma rozoatrywać sprśwy go
spodarcze i komunalne, oraz sprawy wymiany to
warów i tranzytu, druga ma szukać drogi dla gra
nicznego bezpieczeństwa oraz wzajemnych od
szkodowań, trzecia ma pracować nad środkami 
dla wzajemnego ruchu osobowego, dla wjazdów 
i wyjazdów, dla pobytu itd.

Komisje te będą pracowały : jedna w Kow
nie, druga w Warszawie, trzecia w Berlinie. Gdy 
zaś komisje dojdą do rezultatów dodatnich lub 
ujemnych, v/ówczas będzie można zwołać nową 
konferencję. Dnia 20 kwietnia rb. mają się prze
wodnicy komisyj zebrać w Berlinie na wspólną 
naradę.

Około 6 godziny wieczorem zamknął mini
ster konferencję podziękowaniem władzom  w Kró
lewcu za gościnność i po wymienieniu wzajem
nych grzeczności pomiędzy delegacjami.

W związku z tern aresztowano dwóch urzęd
ników rachuby: Eligjusza Juszczyka i Władysła
wa Zgorzelskiego. Śledztwo ustaliło, że upra
wiali oni swój proceder od kilku lat.

Okazało się, że od samej tylko firmy „Wo
jewódzki" każdy z nich pobierał stalą pensję w 
sumie 100 zł. miesięcznie za sporządzenie fałszy
wych list ubezpieczonych tej firmy. Ddotych- 
czas obliczone straty, jakie pon osła Kasa Cho
rych idą w setki tysięcy złotych.

Afera zatacza coraz szersze kręgi. Spodzie
wane są liczne aresztowania, urząd śledczy bo
wiem wpadł na trop całego szeregu innych na
dużyć. W związku z tern skompromitowanych 

I zostanie szereg „figur” z Kasy Chorych.



Nowa burda komunistyczna w Sejmie.
Trąby i fujarki bolszewickie. Marsz. Sejmu. Daszyński wyrzucił z sali obrad 
agentów Moskwy. Prowizorjum budżetowe uchwalone. Zwycięstwo Rządu 

Marszałka Piłsudskiego na całej linji.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ur. C z. p isze: Sobotn ie posiedzen ie Sejm u , 
rozpoczęło się o godzin ie 10 m in. 40. N a la-**  
w acb rządow ych w iceprem jer B arte l, m in ister 
C zechow icz i m in ister K w iatkow sk i.

N a początku posiedzen ia Sejm u do g łosu  
przyszli przedstaw ic ie le m niejszości narodow ych 
i kom uniśc i.

R ozpoczęło się sk ładan ie ją trzących ośw iadczeń.
K om unista Sochack i przem aw iał w  ton ie tak 

prow okacy jnym i antypaństw ow ym , że raz po 
raz w yw oływ ał odruchy w ielk iego oburzen ia na 
ław ach poselsk ich .

K rzyk i i hałasy na sali zag łuszy ły bo lszew ic
k ie w yw ody p. Sochack iego.

M arszałek D aszyńsk i odebrał w reszcie g łos 
w ysłann ikow i M oskw y.

P. Sochack i zszed ł z trybuny , a po przy jśc iu  
na sw ą ław ę poselską w yją ł desk i i począł n iem i 
w alić w pu lp it.

Z nalazł oczyw iśc ie natychm iast naśladow ców . 
K om unista łódzk i, B ittner, w ydoby ł trąbę sam o
chodow ą, dm ąc w n ią z całej siły .

W  m iędzyczasie w ybuch ła gw ałtow na bó jka 
socja listów i w yzw oleńców z kom unistam i.

Pos. Ż u ław sk i rzucił się na kom unistę B itt-  
nera, w yrw ał m u trąbę sam ochodow ą i rzucił n ią 
w g łow ę B ittnera. W  obron ie B ittnera usiłow ali 
stanąć inn i kom uniśc i, odpokutow ali za to . 
P ieści posłów z lew icy spad ły im na g łow y.

Szam otan ie trw ało chw il parę.
P. m arszałek D aszyńsk i postanow ił kom uni

stów usunąć z sali. U przedn io jednak zarządził 
opróżn ien ie galerji, by n ie daw ać pub liczności 
w idow iska, jak straż m arszałkow ska będzie w y 
nosiła panów kom unistów .

W  m iędzyczasie do aw antur kom unistów 
przy łączy li się kom unizu jący posłow ie z m niej
szości narodow ych. C i poczęli grać na fu jarkach .

N im  zdo łano opróżn ić galerję i przerw ać po
siedzen ie —  straż m arszałkow ska w sile 6 ludz i 
w kroczy ła na salę, w b łyskaw icznem tem pie i z 
precyzy jną zręcznością, zdradzającą dobre w y 
szkolen ie, w yn iosła na rękach Sochack iego. W y  
słann ik M oskw y usiłow ał bron ić się przed,ajrtesi 
„b iałego tero ru” . A

E nerg iczna jednak r • T iw a straży m arszałkow
sk ie j szybko- zlikw idow ała m iotan ia się p. So-
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Mistri młisnerjl w ssaasie.
Andrzej Struj, wielki mistrz masenerji, 

jest członkiem senatu.
Z listy państw ow ej P. P. S. w chodzi do se

natu p. A ndrzej Strug (T adeusz G ałeck i), w ylo 
sow any przez przew odn iczącego g łów nej kom isji 
w yborczej. O now ym senatorze p isze „R zeczpo
spo lita" (n r. 89):

—  „A  zatem z ram ien ia Polsk ie j Partji So
cja listycznej w chodzi do-senatu w ielk i m istrz 
po lsk ie j m asonerji.

W  genew sk im organie w olnom ularstw a „A n-  
nuaire de la M aconnerie U niversel” w yraźn ie 
jest w ym ien iony Strug jako m istrz G rand 
O rien tu w Polsce, k tó rem u pod legają 33 loże 
sym bo liczne".

N E L L Y  L IE U T IE R

Żona Renegata.
52) (C iąg dalszy).

—  Pan nas n ie opuścisz? —  spy ta ła nag le 
lekarza.

—  N iestety , pan i, obecność m oja n ie na w iele 
się przyda chorem u I —  odpow iedzia ł. A le będę 
uw ażał sob ie za obow iązek rob ić w szystko , aż 
do ostatn ie j chw ili.

—  I zapew niasz m nie pan, że bez n iebezp ie
czeństw a d la życia zran ionego m ogę w dać się z 
n im w d ługą i w zruszającą rozm ow ę, zaraz po 
odzyskan iu przy tom ności?

—  T ak, pan i; jeżeli bow iem to , czego żądasz 
jest kon ieczne, rozm ow a ta skróci zaledw ie o k il 
ka chw il życie um ierającego. Patrz pan i, w łaśn ie 
w ychodzi pow oli z odrętw ien ia; og ląda się doko ła 
i zdaje się zdaw ać sob ie spraw ę z tego co zaszło . 
Pozw ól pan i, że zb liżę się p ierw szy i przem ów ię.

I starzec u ją ł za rękę pana Sauvaitre i prze
m ów ił doń k ilka słów łagodn ie.

— C zu ję się lep ie j —  odpow iedział ranny 
g łosem szorstk im i m am nadzie ję, że pozw olisz 
m i pan w yjść z te j śm iesznej pozycji.

K lem encja przystąp iła żyw o i rzuciła na le
karza spo jrzen ie zdające się m ów ić:

—  C zyś pan zupełn ie pew ny tego coś m i 
pow iedzia ł?

T en zrozum iał ją i pochy lił g łow ę potaku jąco .
W ów czas m łoda kob ieta stanęła w yprostow a

na przed łóżk iem i k ładąc z pow agą rękę swą 
na ramieniu męża.

chack iego, k tó ry w jednej sekundzie znalaz ł się 
za drzw iam i sali.

Jednocześn ie z rozkazu m arszałka D aszyń
sk iego straż m arszałkow ska odebrała trąbę sa
m ochodow ą kom uniście B ittnerow i, sk ładając ją 
na trybun ie p. m arszałka.

Z decydow aną postaw ę p. m arszałka D aszyńsk ie
go cała Izba przy ję ła entuzjastycznem i ok laskam i.

P. w iceprem jer B artel podszed ł do p. m arsz. 
D aszyńsk iego i ob iem a rękom a uściskał m u d łoń .

Po 10 m inutow ej przerw ie p. m arsz. D aszyń
sk i otw orzy ł posiedzen ie, w yg łaszając jęd rne 
przem ów ien ie, w k tó rem nap iętnow ał tak tykę 
w rogów państw a, a w skazując na trąbę sam ocho
dow ą, zadem onstrow ał w yzyw ające środk i w alk i 
parlam entarnej ze strony A gentów M oskw y.

Q . m arsz. D aszyńsk i: Z arządzam usun ięc ie z 
sali posłów B ittnera i R osiaka.

O bydw aj n ie ruszają się z m iejsca.
R . m arsz.: C zy posłow ie B ittner R osiak opu

ścili już salę?
Izba: N ie!
B ittner i R osiak w stają i w ychodzą z sali. 

G dy znaleź li się w pob liżu drzw i, poczęli w zno
sić antypaństw ow e okrzyk i.

G łosy Jedynk i: D o M oskw y! Precz do 
B olszew ji!

Po zlikw idow an iu kom unistycznej burdy , 
Sejm przystąpił do pracy spoko jnej i w k ilka 
naście m inut późn iej po odrzucen iu w szelk ich 
party jnych popraw ek, przy ją ł prow izorjum budże
tow e na m iesiąc kw iecień —  czerw iec w brzm ie
n iu pro jek tu rządow ego.

* *
Podczas g łosow an ia nad popraw kam i do 

prow izorjum budżetow ego, upad ła przedew szyst- 
k iem popraw ka posła pro f. R ybarsk iego (Z L N .)

N a dany znak endecy opuścili salę i n ie bra
li udzia łu w dalszem g łosow an iu .

*

A ud jencję posłów i senatorów B ezparty jnego 
B loku u p. Prezydenta R zp lite j w yznaczono na 
dzień 3 kw ietn ia o godz. 3-ej po po łudn iu .

*

K ancelarja sejm ow a zarządziła w yp łatę 
d jet posłom za m iesiąc kw iecień i 5 dn i m arca. 
W yniesie to zgćrą 1000 zło tych .

P. Strug jest entuzjastycznym zw o lenn ik iem 
prem jera P iłsudsk iego, w obec czego należy się 
spodziew ać, źe sw o je j godności „w ie lk iego m istrza”  
m asonerji uży je zaw sze, gdy chodzić będzie o 
złagodzen ie w alk w  szeregach „dem okracji” , k tó ra 
—  jak w iadom o pod lega k ierow n ictw u m asonerji.

W ejście p. Struga do senatu —  i to w łaśn ie 
do k lubu socja listycznego —  jest bardzo zna
m ienne d la naszych stosunków . Św iadczy to o 
tern , źe m asonerja w yznaczy ła socja listom w ielką 
ro lę w życiu pohtycznem Polsk i, jeżeli sam „w ie l 
k i m istrz” w szedł do w nętrza P. P. S.

N ależy się też spodziew ać, że socja liśc i zacz- 
ną naw racać z drog i opozycji, na k tó rą się dość 
daleko zapędzili.

— N ie w stan iesz pan —  ozw ała się doń —  
bo jesteś bardzo chory ; proszę go o to .

Spo jrzał na n ią w zrok iem , w  k tó rym na chw ilę 
zapała ła w ściek łość.

—  A  przecież przez pan ią i d la pan i znaj
du ję się tu ta j w  tak im stan ie.

—  N ie chcę potęp iać pana —  odparła m łcda 
kob ieta łagodn ie —  przypom inasz pan sobie za
pew ne dostateczn ie całą n iesłuszność sw ego po
stępku. M uszę jednak zapy tać pana, czy chcesz 
w te j ostatn ie j chw ili życia w ysłuchać zw ierzen ia, 
z k tó rem przyby łam z bardzo daleka, w nadzie i 
znalez ien ia szczęścia d la nas obo jga?

—  O dejdę do przy leg łego poko ju —  rzek ł 
lekarz zab iera jąc się do w yjśc ia.

—  Przeciw n ie pan ie, proszę cię, pozostań 
razem z naszym starym Jerem iaszem—  odpow ie
dzia ła m łoda kob ieta. —  N ie chcę z n iczego co 
się tyćzy przeszłości lub następstw tego okropne
go w ypadku, rob ić ta jem nicy ... an i z m ego po
stępow an ia, an i z tego co m am do pow iedzen ia 
panu Sauvaitre.

U m ierający patrzał przez cały ten czas na 
żonę z m iną py ta jącą, jak gdyby przen iknąć chcia ł 
ta jem nicę, jaką otaczała się dotąd.

—  S łucham pan ią —  rzek ł z w ysilen iem .

—  S in ie jące jego w arg i i pot skrapJający się 
na skron iach zapow iadały , źe znużen ie m oralne 
i f izyczne rych ło skruszy w olę n ie chcącą uznać 
się za zw yciężoną.

Po raz p ierw szy K lem encja w zię ła w sw e rę
ce rękę um ierającego.

—  C zy w iesz pan d laczego tu jestem , w te j 
ostatn ie j godzin ie i d laczego n ie uciek łam stąd

Rózviąmle Reichstagu.
B erlin . R eichstag został w tych dn iach roz

w iązany . Prezydent H indenburg w yznaczy ł no
w e w ybory na dzień 20 m aja r. b.

Gdsie fest Murassho!
Wyjechał w nieznanym kierunku.

Z akopane. P. J. M uraszko znany z sensa
cy jnej spraw y zab ic ia by łych oficerów W ieczor
k iew icza i B ag ińsk iego, skazanych przez sąd w oj
skow y w W arszaw ie na karę śm ierc i za zam achy 
dynam itow e, a późn ie j u łaskaw ionych i przezna
czonych do w ym iany z Sow ietam i, zosta ł skaza
ny na dw a la ta w ięzien ia za pow yższe zabó jstw a. 
Po opuszczen iu w ięzien ia M uraszko znajdow ał 
się w  nader kry tycznych w arunkach m aterja lnych , 
w skutek czego, zap& d łszy na zdrow iu , przyby ł 
do Z akopanego, gdzie przez czas d łuższy by ł 
dyrek to rem w hotelu Stam ara.

Przed n iedaw nym czasem M uraszko opuścił 
posadę i porzucił Z akopane. M iejsce jego obe
cnego poby tu jest n ieznane, co w zbudza ogó lne 
zain teresow an ie ze w zg lędu, źe M uraszko m usi 
się m ieć na baczności w obaw ie przed zem stą 
kom unistów .

.Zibitam meiego brata!"
W  Poznan iu rozegrał się dram at rodzinny 

z krw aw ym ep ilog iem .
Późnym w ieczorem m ieszkańcy zaalarm ow a

n i zosta li przeraźliw em i krzykam i jednej z kob iet, 
k tó ra w yb ieg ła na kory tarz z okrw aw ionym no
żem krzycząc: „Z ab iłam m ego brata* .

Sąsiedzi udali się do m ieszkan ia, gdzie za
uw aży li m ężczyznę broczącego krw ią. S iostra 
jego podczas k łó tn i chw yciła za nóż i w naj
w yższej pasji ugodziła brata w p ierś pow yżej 
serca. C iężko rannego przew ieziono do szp ita la 
Przyczyny dram atu n ie stw ierdzono.

W&rsiawiBuhi opanowane manją samobhieią
W ydział statystyczny m agistratu sporządził 

statystykę sam obó jstw w  W arszaw ie za rok 1927. 
R azem sam obó jstw popełn iono 1,389, w czem 
przew ażający procent kob iet.

W śród sam obó jstw u osób w w ieku 16-19 
la t ko losalny odsetek przypada na kob iety—  162 
w stosunku do 76 m ężczyzn.

ftrnwną i whsieniem karany bądsie ten, 
Its snęea się nad swierząciem.

Nowe rozporządzenie P. Prezydenta 
Rzplitej o ochronie zwierząt.

N a jednem z ostatn ich posiedzeń R ady M i 
n istrów przy jęty zosta ł pro jek t R ozporządzen ia 
Prezydenta R zeczypospo lite j o ochron ie zw ierząt.

O becne ustaw odaw stw o pod tym w zg lędem 
jest przestarzałe, przep isy , dotyczące ochrony 
zw ierząt, są n iem al zupełn ie n ieznane ludności, 
ponadto m ają one liczne brak i, un iem ożliw iające 
należyte przeciw dzia łan ie w ypadkom znęcan ia 
się nad zw ięrzętam i.

Przy jęty pro jek t m a na celu zaradzan ie tem u 
stanow i rzeczy .

Z aw iera on b liższe określen ie, co należy ro
zum ieć przez znęcan ie się nad zw ierzętam i; 
do tak iego znęcan ia zalicza się m iędzy inne- 
m i i b ic ie zw ierzą* przedm io tam i tw ardem i lub 
ostrem i, albo ob liczonem i na spraw ian ie specja l
nego bó lu , przeciążan ie zw ierząt pociągow ych i

w dn iu , w  k tó rym dow iedzia łam się, że pan m nie 
kochasz? —  zapy ta ła. C zy w iesz pan d laczego 
słuchałam go bez gn iew u i d laczego w yw ierałeś 
na m nie w pływ , k tó rem u zdaw ałam się u legać ? 
D laczego w reszcie zajm u ję przy panu to m iejsce, 
k tó reby zajm ow ać ty lko pow inna pańska żona.

—  M oja żona? —  szepnął chory , jak gdyby 
gub ił się w dalek ich w spom nien iach .

—  T ak, żona pańska, to dziecko szesnasto
le tn ie, k tó reś pan poślub ił la t tem u ośm , by tego 
sam ego dn ia opuścić je , n ie spo jrzaw szy na n ie 
naw et, n ie pom yślaw szy n igdy , czy b iło serce w  
te j p iersi dziew iczej i czy to serce n ie w yryw ało 
się całe ku panu, by go kochać.

—  T ak, przypom inam sob ie —  odparł ciężko 
chory —  by ło to dziecko szpetne i g łup ie, k tó re 
przym uszono m nie poślub ić, k tó rego pozby łem 
się jak w ięzów pętających nóg sw obodę.

N ie w iem , co się z n ią sta ło i n igdym się 
odtąd tern n ie zajm ow ał. A le k tóż m ógł pow ie
dzieć pan i o n ie j i w tajem niczyć ją w to sm utne 
przejśc ie m ego życia?

—  A  k tóż pow iedzia ł m i rów n ież o te j dru
g ie j m łodej dziew czyn ie, te j b iednej M arcie, k tó
ra kochała pana, k tó rą zdrada tw o ja doprow adziła 
do szaleństw a? —  zapy tała pan i Sauvaitre z gw ał
tow nością.

C hory n ic n ie odpow iedzia ł.
—  Pew nego dn ia dw ie te kob iety , dw ie pań

sk ie ofiary , spotkały się —  ciągnęła dale j K le
m encja —  jedna straw iona już tą przek lętą m i
łością, k tó rąś pan w  n ie j obudził; druga z sercem 
zatru łem pogardą, jaką tchnąć m usiała d la czło
w ieka, k tó rego kochać pragnęła.

(C iąg dalszy nastąp i).



jucznych , przenoszen ie lub przew ożen ie ich w  
sposób spraw ia jący im c ierp ien ia f izyczne, na- 
k ladan ie im  uprzęży , pęt i t. p. w  sposób m ogą
cy spraw iać bó l, dokonyw an ie na n ich dośw iad
czeń n ie w celach naukow ych , dokonyw an ie na 
n ich operacy j n ieodpow iedn iem i narzędziam i lub 
bez zachow ania odpow iednej ostrożności d la za
oszczędzen ia im  bó lu .

Pozatem pro jekt regulu je spraw ę t. zw . w i 
w isekcji. D ośw iadczen ia na .zw ierzętach będą 
m ogły być dokonyw ane ty lko d la pow ażnych ba
dań naukow ych i ty lko przez osoby posiadające 
na to specjalne pozw o len ie w ładz. M in isterstw o 
W yznań i O św iecen ia pub licznego w  porozum ie
n iu z innem i zain teresow anem i M in isterstw am i 
w yda przep isy , k tó re usta lą na jak ich zw ierzę
tach dośw iadczen ia tak ie m ogą być dokonyw ane 
i określą sposób ich dokonyw an ia w celu za
oszczędzen ia zw ierzętom zbędnych c ierp ień .

Pro jek t przew idu je za dręczen ie zw ierząt 
kary grzyw ny do 2000 z ł i aresztu do 6 tygo
dn i, a w w yjątkow ych w ypadkach rów n ież kary 
w ięzien ia. K arom tym pod legać także będą w ła
śc ic ie le , przedsięb io rcy i inne osoby, k tó re po
zw o lą na dręczen ie zw ierząt, albo do tak iego 
dręczen ia będą nak łan iać lub zm uszać.

Jarmarki w Wojew. Pomorskiem.
5 kw ietn ia.BA

Brodaioa: byd lęcy i końsk i.
Drzycim, pow . Św iec ie: kram ., byd lęcy , końsk i. 
Kowalewo, pow . W ąbrzeźno : byd lęcy , końsk i. 
Osie, pow . bw iec ie: byd lęcy , końsk i.
RadzyB, pow . G rudziądz: kram ., byd lęcy , końsk i. 
SkarliB, pow . L ubaw a: byd lęcy , końsk i.
Toruń: byd lęcy , końsk i.
Wejherowo: byd lęcy , końsk i.
Zblewo, pow . Starogard : byd lęcy , końsk i.

10 kw ietn ia.
Bukowiec, pow . Sw iec ie: byd lęcy , końsk i. 
Czersk, pow . C ho jn ick i: byd lęcy , końsk i. 
Działdowo: byd lęcy , końsk i.
Jabiomowo, pow . B rodn ica: byd lęcy , końsk i. 
Łiaja, pow . W ejherow o: byd lęcy , końsk i.
Nieżywięc, pow . B rodn ica: kram ., byd lęcy , końsk i. 
Sulęczyno, pow . K artuzy : kram ., byd lęcy , końsk i. 
Więcbork, pow . Sępó lno : końsk i, byd lęcy . 
Kartuzy: św ińsk i.
Lniaao, pow . O w iecie: byd lęcy , końsk i. 
Stara Kiszewa, pow . K ościerzyna: św ińsk i.

12 kw ietn ia.
Gostyczyn, pow . T ucho la: byd lęcy i końsk i. 
Łasin, pow . G rudziądz: byd lęcy , końsk i.
Topólno, pow . Św iecie: kram ., byd lęcy , końsk i. 
Wysin, pow . K ościerzyna: byd lęcy końsk i.

13 kw ietn ia.
Grudziądz : byd lęcy , końsk i, 

17 kw ietn ia.
Chmielno, pow . K artuzy: byd lęcy , końsk i, 
Dziemiany, pow . K ościerzyna: byd lęcy , końsk i, 
Przodkowo, pow . K artuzy : byd lęcy , końsk i, 
ótrzepcz, pow . W ejherow o: kram arsk i, byd lęcy , 
końsk i,

18 kw ietn ia.
Chełmża, pow . T oruń : byd lęcy końsk i, 
GÓZZÓO, pow . B rodn ica : byd lęcy , św ińsk i, końsk i, 
Płośnica, pow . D ziałdow o : byd lęcy końsk i,

19 kw ietn ia.
Jeżewo, pow . kw iec ie: kram arsk i, byd lęcy , końsk i, 
Toruń: byd lęcy , końsk i,

20 kw ietn ia.
Grudziądz, byd lęcy , końsk i.

24 kw ietn ia.
Leśno, pow . C ho jn ice : kram arsk i, byd lęcy , końsk i, 
Sępólno: kram arsk i, byd lęcy , końsk i,

26 kw ietn ia.
Nowe, pow . Sw iec ie : byd lęcy , końsk i, 
Lipnica, pow . C ho jn ice kram arsk i, byd lęcy , końsk i

8-dnio«y kun *yehowania fizjesnego 
w Grudziądzu.

N a sku tek usilnych starań i in ic ja tyw y K ato
l ick iego Z w iązku M łodzieży Polsk ie j urządził 
W ojew ódzk i K om itet W ychow an ia F izycznego i  
Przysp . W ojsk , w  czasie od 22. III. do 29. III.  br. 
8-dn iow y kurs w ych. f iz . w G rudziądzu . K urs 
ten kw aterow ał w  koszarach 64 p. p. Ściśle ogra
n iczoną i lość 60 c iu m iejsc w ypełn ił sam Z w ią
zek M łodzieży 49 uczestn ikam i z poszczegó lnych 
S tow arzyszeń ̂M łodzieży Polsk iej na Pom orzu . 
(Z w iązek otrzym ał przesz ło 80 zg łoszeń , lecz z 
braku m iejsc m usia ł reszc ie zg łoszonych odm ó
w ić w zięc ia udzia łu w kursie). Inne organ izac je 
z Pom orza w ypełn iły zaledw ie 10 m iejsc. D o
w odzi to , iż kon ieczny i  zbaw ienny ruch f izyczny 
m łodzieży pozaszko lnej znalaz ł należy te zrozum ie
n ie w K ato lick im Z w iązku M łodzieży Polsk ie j, 
k tó ry kształtu jąc ducha m łodzieży przez poucze
n ia re lig ijne, ośw iatow e i gospodarcze n ie zan ie
dbu je godziw ego u jśc ia d la nadm iaru energ ji 
m łodzieży w fo rm ie ruchu f izycznego, chron iąc 

s ją tern sam em od zepsucia i dem oralizac ji. 
| Program kursu obejm ow ał g im nastykę m eto- 

L dyczną, ćw iczenia sportow e, gry ruchow e i ćw i
czen ia przysposob ien ia w ojskow ego. O prócz tego 
w godzinach w ieczornych odbyw ały się pogadan-

Zrzeszenie rodaków z terenów nie wyzwolonych Warmji, Maznr 
i Ziemi Malborskiej.

C elem naw iązan ia ku ltu ralne j łączności po
m iędzy źy jącem i w  rozproszen iu na z iem iach Pol
sk i i zagran icą z iom kam i naszym i z Prus W scho
dn ich (W armja , M azury i Z iem ia M alborska), 
oraz celem podtrzym an ia w śród n ich przyw iąza
n ia do z iem i rodz innej i m ow y (gadk i) m acierzy
ste j, tudz ież d la roztoczen ia nad n im i op iek i, aby  
n ie uw ażali się zupełn ie przez spo łeczeństw o o 
puszczonym i, zam ierzam y stw orzyć jedno litą , silną 
po lską organ izac ję na w zór is tn ie jących w N iem
czech „H eim atbundów” .

K toko lw iek na W arm ji, M azow szu prusk iem 
albo w Z iem i M alborsk ie j się urodził, lub też 
tam d łuższy czas zam ieszk iw ał i d la spraw y po l
sk ie j pracow ał (z czego w in ien się w yleg itym o
w ać w zg l. podać re ferencje), proszony jest o po

k i organ izacy jne (w y łączn ie d la Stow arzyszeń 
M łodzieży Polsk iej) i ośw iatow e. U czestn icy kursu 
to w w iększości m łodzież w iejska, k tó ra już na 
tak stosunkow o kró tk im kursie naby ła św iadom o
śc i i zrozum ien ia d la ku ltu ry f izycznej. M iejm y  
nadzie ję, iż m łodzież ta po pow rocie z kursu z 
całym zapałem rozpoczn ie p iacę w  tym dzia le 
w śród szerok ich m as ludności w iejsk ie j na chw a
łę B ogu i O jczyźnie. K urs ten zakończy ł się 
uroczyśc ie pożegnalnym ob iadem przy dźw iękach 
ork iestry w ojskow ej i przy udzia le przedstaw ic ie li 
m iejscow ych w ładz w ojskow ych , rządow ych, sa
m orządow ych i prasy .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 4 kw ietn ia

— Podziękowanie: T o  w . Pań M ił.  św . W in 
cen tego a Pau lo sk łada serdeczne „B óg zap łać" 
W . Pan iom D r. L eszkow sk ie j i M . G rabow sk ie j 
za przesłane do szatn i T ow arzystw a używ ane u- 
b io ry d la b iednych .

— Żp. Teofil Kuczor*. D nia 3 bm . w  go
dzinach w ieczornych rozsta ł się z tym św iatem 
śp . T eofil K uczora. Śp. K . za czasów prusk ich 
bra ł czynny i ruch liw y udzia ł w życ iu po lsk ich 
tow arzystw , a zw łaszcza w organ izac ji soko le j. 
C zęste by ły d latego zatarg i śp . K . z w ładzam i 
n iem ieck iem i. Z a czasów prusk ich by ł K . kup
cem , w odrodzonej zaś Polsce pracow ał K . 
jako urzędn ik w  Starostw ie, a ostatn io w M agi
strac ie jako egzeku to r m iejsk i. K . osieroc ił 
żonę i syna poruczn ika arty lerji, k tó rym na te j 
drodze w yrażam y nasze najg łębsze w spó łczucie. 
O by śp . K uczorze ta z iem ia po lska, k tó rą tak 
bardzo ukochał lekką by ła! —  R ed.

— Przedstaw  lenie zespołu teatralnego z 
B ydgO SSC Z y. Szum nie w m ieście naszem zare
k lam ow ano w ystęp zespo łu teatru z B ydgoszczy . 
O degrać m iano traged ję J. S łow ack iego pt.: „M a 
zepa". O byw ate lstw o posp ieszy ło tłum ie do 
„D w oru W ąbrzesk iego” , lecz tu ośw iadczono im , 
że artyści m e przy jechali. Jaka tego przyczyna? 
Sądzim y, że dyrekc ja teatru bydgosk iego n ie 
chcia ła obyw ate li W ąbrzeźna w ziąć na „kaw ał 
kw ietn iow y". W szak to by ł drug i kw iec ień —  
a b lagow ać dozw olonem jest l i ty lko w p ierw
szy dzień kw ietn ia. Jeżeli by ły jak ieś pow ody 
lub przeszkody , k ierow n ictw o w inno uprzednio 
zaw iadom ić o n ich obyw ate lstw o . K to pon iesie 
odpow iedzia lność, jeże li na przysz łych gościnnych 
w ystępach teatrów — udzia ł obyw atelstw a będzie 
n ik ły  ? ?

Stw ierdz ić m ożem y ty lko jedno , że dotych
czas teatr to ruńsk i n ie spraw ił W ąbrzeźnu —  
zaw odu.

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R oz 
praw a 21. 111. 1928 r. Przew odn iczący będzia 
P io trow icz. 1. L udw ik Jasińsk i z W ąbrzeźna o 
w yst. 20 z ł. grzyw ny, 2. Jan K am ińsk i z W ą
brzeźna obecn ie w zak ładz ie popr. w  C ho jn icach 
o kradzież 5 dn i w ięź., 3. Jan H ausar zam ieszk . 
w K ol. Prystak o kradz. 1 tydz ień w ięź. 4. Ju ljan 
D ąbrow sk i z K siążek , Jan D ąbrow sk i z K siążek 
po 1 m iesiąc w ięź, i 5 tygodn i aresztu , Franci
szek K ulik  z K siążek o w yst. i w ykr. § 360 na 
3 m iesiące w ięź, i 6 tyg . aresztu , Józef M acho
w sk i z K siążek 3 m iesiące w ięź, i 5 tygodn i are 
sz tu , Stan isław a G órecka z K siążek 2 m iesiące 
w ięź, i 5 tygodn i aresztu , W ładysław Salam on 
z K siążek 2 m iesiące w ięź, i 5 tyg . aresztu , A n 
drzej M igalsk i z K siążek 3 tygodn ie aresztu , 5. 
W ładysław a Ł uczaków na w B ydgoszczy , Stan i
sław a B orow ska o kradzież —  uw o ln ione, 6. M ar
c in M ałek z M aksw ałdu uw o ln ien ie, 7. Stefan 
R eszke z M gow a o w yst. 20 z ł. grzyw ny, 8. Jan 
M iastkow sk i z O rłow a o kradz. 2 dn i w ięzien ia.

—  B ydgO SZ C l. (Śm ierć dziecka pob ko łam i 
w ozu). W  dn iu w czora jszym pod ko ła przeje
żdżającego w ozu w  B ydgoszczy dosta ł się baw ią
cy się na u licy bez op iek i 4-le tn i H enryk S irke, 
ponosząc śm ierć na m iejscu .

— Bydgoszcz. (Pożar lasu). W czoraj o 
godzin ie 6 w ieczór na przedm ieśc iu B ydgoszczy 
w B ielaw kach pow sta ł z n ieusta lonej przyczyny 

dan ie sw ego adresu oraz adresów sw o ich znajo
m ych, abyśm y m ogli doręczyć każdem u zapro
szen ie im ienne na z jazd organ izacy jny , k tó ry od< 
będzie się w m aju r. b. w B ydgoszczy .

Z w iązek nasz postanow ił także w ydaw ać w ła
sny organ pod nazw ą „W arm ja i M azury" —  ro
dzim ej poezji, zw yczajom i obyczajom oraz ku l
tu rze i h isto rji pośw ięcony . N um er okazow y 
(zeszy t 32 str. z i lustrac jam i) już w yszed ł. O trzy
m ać go m ożna za nadesłan iem I z ł. za egzem p.

Paw eł Sow a,
B ydgoszcz — • u l. K onarsk iego 4.

Stan isław N ow akow sk i, 
daw n, redak to r „G azety O lsztyńsk ie j", obecn ie 

w  B ydgoszczy —  u l. Podgórna 7.
W szystk ie p ism a po lsk ie prosimy o przedruk 

pożar lasów , k tó ry zn iszczy ł drzew ostan na prze 
strzen i 20. m kw adr.

— BydgOSZOZ. (Spaliła w łasne dziecko). 
A resztow ano w  B ydgoszczy n ie ludzką m atkę Sta
n isław ę K ow alczyk , k tó ra sw e n ieślubne dziecko 
spaliła kw asem octow ym .

— Starogard. (Z a zabó jstw o). Przed izbą 
karną tu t. sądu okręgow ego odpow iadał n ie jak i 
M iotek , oskarżony o zabó jstw o , k tó rego dokonał 
przed trzem a la ty podczas zabaw y tanecznej w  
K asparuse, pow . starogardzk iego . Po przeprow a
dzonej rozpraw ie sąd w ydał w yrok skazu jący 
M io tka z uw zg lędn ien iem oko liczności łagodzą
cych na 1 rok i 3 m iesiące w ięzien ia z zali
czen iem 6 m iesięcy aresztu śledeczgo .

— Białowiśl. (K atastro fa autom ob ilow a) 
O negdaj nad ranem sam ochód inspekcji dróg w  
B ia łow iślu , w iozący do P iły cz łonków kom isji, 
w pad ł pod O  k  o 1 i  ń c a m  i w skutdk defek tu 
w m otorze na przydrożne drzew o, u legając 
kom pletnem u rozb ic iu . Szofer W łodarek , 8-le tn i 
jego syn oraz jeden z cz łonków kom isji doznali 
pow ażnych obrażeń . Inn i cz łonkow ie kom isji 
odn ieśli lżejsze obrażen ia. C iężko rannych od
w ieziono do szp ita la w B ia łow iślu .

— PischocitL (Z ab ity przez w ózek). O neg
daj w w ytw orn i w apna w P iechocin ie zdarzy ł się 
trag iczny w ypadek śm ierc i. O to jeden z robo t
n ików Franciszek Jaśkow iak zosta ł tak siln ie ude
rzony z jeżdżającym w ózk iem , iż na m iejscu pad ł 
trupem .

—  E łk . (Z now u śm ie je się prasa n iem iec
ka z M azurów ). W  w iosce m azursk ie j K . um rzeć 
m iał gospodarz, o lb rzym w ażący oko ło 3 cen tn . 
Jego syn otrzym ał w kró tce po śm ierc i o jca zaw e
zw an ie do sądu . Przyby ł w  dziw nym kostjum ie. 
U bran ie w isia ło na n im , spodn ie by ły za d ług ie 
i za szerok ie, a rękaw y w isia ły aż do ko lan. 
N a zapy tan ie sędziego odpow iada m łodzien iec, 
że staw ił się pod ług życzen ia sądu w  ubraniu 
o jca sw ego. N a fo rm u larzu sądow ym stało bo
w iem : S ie w erden ersuch t, auf dem A m tsgerich t, 
Z im m er 9, in Sachen Ih res versto rbenen V aters 
zu erscheinen". Syn w ięc przyby ł „ in  Sachen" 
sw ego o jca.

RUCH TOWARZYSTW
— Wąbrzeźno. Baczność! Następna lekcja 

śpiewu „L U T N 1“ odbędzie się dopiero 18 kwietnia.
ZARZĄD.

Targowica poznańska. .
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania een

z dn ia 3. 4. 1928 r.

P łacono za 100 kg . żyw ej w ag i

Jałówki i krowy

a) pelnom ięś. w ytucz. ja łów k i najw yź. w art, 

rzeźnej............................................................... —
b) pelnom ięś. w ytucz. krow y najw . w artośc i

rzeźnej do la t 7 148— 153 

c) starsze w ytucz. krow y m niej dobre m łode

krow y i ja łów k i • . . 138— 146 

d) m iern ie odżyw , ja łów k i i krow y  120— 126 

e) l icho odżyw iane krow y i ja łów k i  90— 100

Cielęta

a) najprzedn ie jsze c ie lę ta tuczne  170— 180 

b) średn io tuczone c ie lę ta i nó jp rzed. ssak i . 160— 164 

c) m niej tuczone c ie lę ta i dobre ssak i.... 140—

d) l iche ssak i  144— 146

Świnie
b) pełnom ięsiste od 120 do 150 kg . żyw ej w ag i 190— 192 

c) pełnom ięsiste od 100 do 120 kg . żyw ej

w ag i  184— 186

d) pełnom ięsiste od 80 do IC O kg . żyw ej w ag i 176— 181 

e) m ięsiste św in ie ponad 80 kg 160— 170 

f) m acio ry i późne kastry . 160— 180

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego" (B . Szczuka 

W ąbrzeźno. R edak to r odpow iedzia lny B olesław Szczuka 

Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada



D nia 3 kw ietn ia br. zm arl po kró tk ie j, lecz ciężk ie j 

chorob ie opatrzony Sakram entam i św iętem i śp .BA

T e o fil K u c z o ra
w  62 roku życia

o czem donosi prosząc o skrom ną m odlitw ę za jego duszę 

w sm utku pogrążona

B o d z ia *

Wąbrzeźno, 4 kw ietn ia W 28

Pogrzeb odbędzie się z dom u żałoby u l. M ick iew icza 
24 w dn iu 8 bm . o godz. 16-te j

Po k tró tk iej lecz ciężk ie j chorob ie podobało się B o

gu zabrać z naszego grona, naszego w spó łpracow nika i ser

decznego przy jac ie la

Po kró tk ie j lecz ciężk ie j, chorob ie zasnął w B ogu śp .

T e o fil K u c z o ra DCBA

I e g z e k u t o r  m ie js k i

O d styczn ia 1922 r. pracow ał śp . Z m arły w adm in istrac ji tu t- 
kom uny m iejsk ie j. Poznaliśm y w  N im  człow ieka naw skroś uczciw ego 
i rzete lnego, w ypełn iającego sum ienn ie pow ierzone M u czynności, 
pom im o podeszłego w ieku.

C ześć jego pam ięci!
N iech ziem ia Polska, k tó rą jak patry jo ta kocha) z całego serca, 

lekką M u będzie.

Magistrat
m ia s ta W ą b rz e ź n a .

W ą b r z e ź n o , w  kw ietn iu 1928 r.

T eofila K uczorę
I . e g z e k u t o r a  m ie js k ie g o .

Pam ięć o N im  w śród nas n igdy n ie zag in ie.

U rz ą d n le y M a g is tra la

m iasta W ąbrzeźna

Wąbrzeźno, w kw ietn iu 1928.

M n » !  

w  W ą b rz e ź n ie

7 1  J a ja  I m a s ło
r k u p u je  p o  c e n a c h  n a jw y ż s z y c h

W ie lk o p o ls k i D o m E k s p o rto w y
C z e s ła w  S z y d ło w s k i , L e s z n o

[ i l ja W ą b rz e ź n o
O  w o r c o w a  1 3 , d a w n ie j S t r z e ln ic a

S a m o c h ó d  
o s o b o w y  d o  w y n a ję c ia  

W ładysław G aw rzyał 
u l. K olejow a 

u  p . S t e in e r t a

P rz d a r i p ra tiin im y
D nia 5 kw ietn ia 1928 r. o godzin ie 

12 w po i. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zap łatę go
tów ką u p. B . K ę p iń s k ie g o  w  P i 

w n ic a c h

2 tu c z n ik i

G t ó w e z e w s k I , k o m o rn ił?  s ą d o w y  w  W ą b rz e ź n ie

P rz e ta rg p rz y m u s s m y
D nia 6 kw ietn ia 1928 r. o godzin ie 

11,30 p. pcł. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zap łatę 
gotów ką u p. J a n a  G e r k e g o  w  W ą «  

b r z e ź n ie

s a m o c h ó d  m a rk i F o rd  

O Ió w c u e w s M , k o m o rn ik s ą d o w y W ą b rz e ź n o .

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y
D nia 5 kw ietn ia 1928 r. o godzin ie 

2-ej po po ł. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zap łatę go
tów ką u p . * B r o n is ła w y  O h e n d o w -  

s k ie j w  O s ie c z k u

m a s s y n ę d o s z y c ia  

G b w e z e w s M , b m e rą iK  s ą d o w y  w  W ą b rz e ź n ie  

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D nia 6 kw ietn ia 1928 r. o godzin ie 

10 p. po ł. sprzedaw ać będę najw ięcej da
jącem u za natychm iastow ą zap łatę go
tów ką w  W ą b r z e ź n ie  p r z y  k o ś c ie 

l e  e w a n g e l ic k im

k a n a p ę

G fó w e s m łi. K o m o rn iK s ą d o w y W ą b rz e ź n o .

Ogłoszenia do numeru świą

tecznego przyjm ujemy nu jpóźnie j 

do czwartku wieczora.

L e k c je  

ta ń c ó w

w Wąbrzeźnie, w hotelu 
pod .Białym Orłem*.

K urs rozpoczn ie się w  
czw artek , dn ia 12. IV .  28. 
o godz. 7,30 w ieczorem . 

Stare i now oczesne tań
ce. D la starszych pań 
i panów po lecam pry

w atny kurs.

Z g łoszen ia przy jm u je się 
w  hotelu

Aoiela Różyśska 
naucz, tańca

D d e w c z y n s  

k tó ra um ie gotow ać 

potrzebna
od 15. IV. lub 1. V.

M . B a r a n o w s k a

u l. K ole jow a

Szkółki

W . K o s k tiw s k ie tio
w Raszkowie

st. ko l. B rodn ica p. R yp in

P o le c a ją  n a  s e z o n  w io s e o n y  

drzewa i krzewy o&o- 
coMe, ozdobne, róże 

i byliny po bardzo przy
stępnej cenie

C enn ik i na żądan ie w y 
sy łam y bezp łatn ie

G o s p o d a rs tw o

8 m órg., inw entarz żyw y 
a m ian.: koń, 2 krow y, 
6 św iń i nadkom pletne 

narzędzia ro ln icze

sprzeda zaraz

T A L K O W S K I

Karkoein 
pow . W ąbrzesk i

P L IS O W A N IE

Farbowanie sukien, mereż- 
ki, okrętka, dziurki ma

szynowo i hafty
. kurbelowskie

S . B IA Ł O W Ą S

Toruń

K s in ie m a rz - 

rz e ź b ia rz
m oże się zaraz zg łosić 

J «  B a r a n o w s k i  
u l. K olejow a

T ille
le k a rz w e te ry n a ry jn y

t y m c z a s o w o  w  h o t e lu

p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M

T el. 5. T el. 5

6 @ O 0 e  O  < 5

F ra n c is z e i S z o m s ń s ii

d e lik a te s ó w  i to w a rf iw  te im ja lii.

T el. 5 Wąbrzeźnc-Rynek T el. 5

i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i i iH i i i i i ih i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i H in i i i i i i i i l u i 

P O L E C A M

sta le w  m oim sk ła

dz ie delikatesów

©
ż y w e  ry b y  

j a k :  s z c z u p a k i , o k o n ie ,  

l in y , k a r a s ie  i  i .  d .

—  po cenach przystępnych —  

Przy jm u ję zam ów ien ia do dom u

także na

ra k i

M oim Szanow nym K lie jentom do ła- 
skaw ej w iadom ości, iż na ulicy Rynkowej G 

ć, w domu p. Betlejewskiego g

|  o t w o r z y łe m  m ie js c e  z a k u p u  |

| ja j i m asła i
J N ajw iększy dom eksportow y na Pom orzu G

।  E . G o e tz , W ą b rz e ź n o  |

żółte plamy 77 
opaleniznę ’■ 

usuwa

z u p o w e , w y b o r o w e  W  

i s t o ło w e O  

0 przy jm u ję już zam ów ien ia 

C O O O O  O

3 A J  A
m a s ło  i d r ó b  k u p u je s t a le  

w  k a ż d e j  i l o ś c i

p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h  d z ie n n .  

N ajw iększy dom eksportow y te j branży 

na Pom orzu

Tel. 174 E . G o e t z  Wąbrżeźńo-Pcm

pod gwarancją aptekarz* 
Jan aGa debus cha

A X E L A  krem od p iegów 
72 sło ika 2,50 zł 7 i sł. 
4,50 zł do tego m vdło 
A X E L A  1 kaw . 1,25 zł, 

3 kaw . 3.50 zł,

D o nabycia w  następu ją
cych drogeriach

i aptekach :

L - D o n a t  H a s t .  W ą b r z e ź n o  R y a e k Z  

L  G ło w a c k i „

I t o m a s z m k i „

D r -  J .  P io t r o w s k i f l f t e k a p . l r t im  

H . S r t l  i i i . K o le jo w a

Z D R O W IE  
jest najw iększym skarbem 

mieszanki
H E EB A działa ją sku teczn ie 

]> !zy

„H E R B a  1 ‘ chorobach 
p iersi, gruźlicy ,? ka

szlu , zaflegm ien iu 3 zł 
,,H E R B A 2“  kam ien iach 

pęcherza, nerek , w ą
troby , katara lnem 
zapalen iu narządów 
p łc iow ych 3,50 zł 

„H E R B A  3* kśtaru k i 
szek i żo łądka, ner
w icy  żo łądkow ej 2zł

,.H ER B A 4“  skro fu łach , 
w yrzu tach skórnych 
sprzu ja dobrej prze
m ian ie m aterji 3 zł

,,H E R B A 5“ kob iecych 
cchorobąch, cierp ie
n iach m acicy , do le
g liw ościach ciąży i  
okresu poporod . 4 50 

D o haby . ia w  aptekach i dro- 
gerjaeh ! Ż ądać w ong lnal- 

nych opakow an iach !

F - m a  „ H E R B A ”
P o z n a ń , Z w ie r z y n ie c k a  1

G o s p o d a r s t w o  

k o lo n iz a c y jn e  

134 m órg, 

sprzeda

G. Thielmsnn, łopatki

Sprzedam 
g o s p o d a r s t w o  

k o lo n iz a c y jn e  

73 m órg.

J. W eiss, Ł opatk i

D w ie 
w y s o k o  c ie ln e  

k r o w y  

na sprzedaż 

K i i i ih a s ł ,  O sieczek

Domowy 
dobrze polecony 

potrzebny od 15. IV.

A P T E K A

(T ouring lm odel 1925) 

g o t ó w  d o  j a z d y  

zaraz na sprzedaż 
Z g ł. przy jm u je eksped 

G łosu W ąbrzesk iego

W ła d y s ła w K u ja w a
Wąbrzeźno

Reklama
j e s t d ź w ig n ią h a n d lu

W Y K O N U JE

Insta lac je elek tryczne 
d la św iatła i siły —  
N apraw y przeży tych 
insta lacy j —  N apraw y 
m otorów i dynam o- 
m aszyn — • N apraw y 
akum ulato rów —  Z a
k ładan ie dzw onków 
bezp ieczeństw a prze
ciw . w łam aniu i kra
dzieży —  G rom ocbro- 
ny i dom ow e te lefony 

K osztorysy i ekspertyzy 
bezp łatn ie



Siwiejący człowiek wszedł do izby, usiadł naprzeciw 
siwiejącej już kobiety, dobył z kieszeni listy, które wczesk 
nym rankiem przyniosła poczta. Jął otwierać koperty i 
streszczać żonie to, co czytał.

— Stanisławowie nie przyjadą.
— Od całego szeregu lat przybywali do nas na wilję.
— Domyślasz się zapewne, dlaczego tego roku ich nie 

będzie.
— Oczywiście. Z ich ust padł pewnie komunał: dość 

mamy własnej tragedji i własnego smutku.
— Tonie nasz okręt — oj tonie — bo przedewszyst 

kiem opuszczają go szczury.
— Nasz okręt nie tonie. On już utonął. Jest list 

z Zawady? #
— Jest. Piszą, że nie przyjadą do nas na wilję. Prze

praszają najmocniej, że tego roku ..
— Nie kończ! I oni mają w życiu dość własnej tra

gedji. Ja na rodzinę, nawet bliższą, już nie liczę. Wystar
czy mi zupełnie, że przyjdą Okońscy. W tym domu panu
je serdeczne ciepło, oni w nasz dom wnosili serdeczne cie
pło. Rozjaśniały się ściany, gdy wchodzili w naszą chatę, 
ożywiał się ten dom. gdy dzwonił ich serdeczny, poczciwy 
śmiech.

— Zwłaszcza dzień wigilijny  był w naszym naszym domu 
radości i wesela. Od całego szeregu lat zjawiała się dalsza 
i bliższa rodzina. Do stołu zasiadało dwadzieścia osób.

— Prawda.
— Dwa lata temu siedziało dwadzieścia ośm osób.
— Niechże się sili filozof, niech sobie głowę suszy 

folklorysta, niech mówi co chce pozytywista i niedowiarek
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niech oni wszyscy określą, dlaczego wilja narodzin Chry
stusowych jest wyjątkowem, a największem naszem świę
tem. Wiara nasza podała sobie w tym dniu rękę z Ojczy
zną naszą, złączyły się te uczucia, nie masz w świecie 
psychologa, któryby potrafił zanalizować, -co w tym dniu 
jest religijną, a co narodową uroczystością.

— Zapomniałeś, źe to także najpiękniejsza uroczystość 
rodzinna.

Spochmurniał siwiejący człowiek i rzekł:
— Przecie rodziny w tym roku nie będzie. Napisali, 

że nie przyjadą.
— Mówiłam ci, źe wystarczy już zupełnie, źe przy

będą Okońscy i mój brat. Zasiądziemy do stołu, Okońscy, 
brat i my. Będzie parzysta ilość csób...

-- List od Okońskich. — List? Od nich? Czytaj!
— Nie przyjadą.
Zdumienie zrazu, smutek, potem gorzki uśmiech zjawił 

się na licach kobiety.
— Przyjaciele!
— Wierni do zgonu!
— Ty się dziwisz, źe i ten szczur opuścił okręt? Zro

zumie, kobieto, źe my dla Okońskich nie przedstawiamy 
dziś żadnej wartości.

— W zeszłym roku byliśmy dla nich wszystkiem.
— Dziś nie jesteśmy niczem.

■— A przecie oni powinni byli uznać szczerość i przy 
jaźń naszą. OJ tej pierwszej chwili, gdym zrozumiała, źe 
panna Okońska przyjaznem okiem patrzy na naszego syna, 
od chwili, gdym zauważyła, źe syn mój i panna Okońska 
mają się ku sobie, do matczynego serca przytuliłam tę mi
łość, grzałam ją, dziewczynę jak najdroższą córkę w moim 
domu witałam. Tembardziej było to uznania godnem, źe 
dziewczyna biedna, w przeszły dom wmosiła tylko cnotę, 
syn zaś nasz prócz stanowiska...

— Dosyć tego! Oto masz obraz przyjaźni ludzkiej. 
Byliśmy dla nich materjałem ludzkim i niczem więcej. 
Przyjaźń?! Miłość?! Głupstwo! Blaga! Ostatnia nędza! 
Mówię, źe dla Okońskich, a zwłaszcza dla panny Okoń
skiej nie mamy już dziś żadnej waitości, kochała nas panna 
bo chdała się dobrze za mąż wydać, kochali nas jej rodzice,
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bo chcieli dobrze córkę wyswatać. Widzisz? Panna już 
innego łapie, a w naszym domu go nie znajdzie.

— Teraz wszystko rozumiem. Czy ty pamiętasz, gdy 
syn nasz zjawił się po raz pierwszy w swym ślicznym 
ułańskim stroju? Przyszedł nasz legjonista przywitać się 
i pożegnać, byli u nas Okońscy...

— Pamiętam. Przeraziły się te mieszczańskie dusze, 
pobladły ich twarze.

— Ja, matka z płaczem szczęścia wysyłałam chłopca 
mojego na bój za Ojczyznę.

— Oni bladzi mówili: Nieszczęcie! Nieszczęście! Oni 
w tej chwili odczuwali strach przed utratą epuzera, który 
da córce syte, dostatnie, mieszczańskie życie. Precz z ich 
pamięcią.

— Słuchaj! Ja się i z tern pogodzę. Straszna będzie 
nasza wilja, ale ja wszystko przeżyję. Przecie przyjedzie 
do nas mój drogi ukochany brat.

Siwiejący człowiek rozerwał kopertę ostatniego listu.
— Pisze twój brat, źe nie przyjedzie..
Była długa cisza. Do pokoju weszła klucznica.
— Proszę pani, na ile mam osób przygotować wilję?
Znowu długa cisza.
— Proszę panią, czy na osób dyadzieścia sześć.
Całe jestestwo kobiety zagrało ogromnym, spazma 

tycznym płaczem, upadla na fotel, łkając. Jako gwałtowny 
pożar zesłabnie, tak słabnął długi płacz. Echo jego moco
wało się z szelestem wybijającego sekundy zegaru, zegar 
brał górę, coraz słabszy jęk ludzki, coraz mocniejszy chód 
zegara, potem znowu długa cisza. Przerwał ją nagle męż
czyzna. Spojrzał na zegarek i rzekł z siłą:

— Jedziemy!
Kobieta natychmiast zrozumiała. Ona od razu zgadła, 

dokąd jadą, kiedy jadą i po co jadą. Powstała szybko i 
jęła się nerwowo ubierać. W lot nałożyła futro, mąż jej 
nakrył kapeluszem głowę, otwarł drzwi.

— Czekaj wezmę opłatek.
— Prędko.
Pociąg kolejowy jedzie sławną z piękności okolicą. 

Zą dawnych lat okna wozów były przepełnione podróżnymi, 
którzy wspaniały pejzaż podziwiali, dziś nikt na przepysz-
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ny krajobraz nie patrzy. Ze strachem, przerażeniem, po
dróżny-oczy od niego odwraca, ludzkie oczy odeń uciekają 
Na wspomnienie tych krajobrazów ludzie bledną. Słychać 
rozmowę w wczie kolejowym.

— W tym grobie zakopano siedmiu.
— Słuchajcie, na tym pagórku była wieś.
— Ależ to nie na tym pagórku była wieś, tu była, 

obok toru kolejowego.
— Przecież w tej wsi sam bytem. I pamiętam dobrze 

że na pagórku...
— Widać wyraźnie zryte grunty.
— Tak, są zryte. xAle nie pługiem zryte Granatami 

skopane i zryte.
— Ten most wyleciał w powietrze, wysadzono go 

dynamitem.
— Patrzcie, ile tu mogił. Góra pokryta mogiłami.
— W tern miejscu padło ośm tysięcy ludzi.
— Ale pan nie wie co znaczy ta odosobniona mogiła.
— Cóż ona znaczy?
— Tu leży* szpieg. Przed powieszeniem musiał sam 

wykopać dla siebie mogiłę.
• Pociąg stanął, a konduktor zawołał: Limanowa!

Siwiejący człowiek opuścił pociąg. Ujął żonę pod rę- 
ę i szybkim krokiem poszedł ku miastu. Na rynku za
pytał żonę;

— Słuchaj: Może chcesz co jeść, może chcesz czego 
się napić?

- Chyba trucizny?
Minęli rynek limanawski i szli ku wschodowi, bzero- 

ki bity gościniec wiedzie do Sącza. Opuścili wnet bity 
gościniec, szli wiejską, nędzną, pełną wybojów drożyną. 
Po obydwóch stronach drożyny — pola i rzadko rozrzucone 
chaty. To historyczna Mordarka. Każde pole jest tu pa
miątką, każda chatka historycznym wspomnieniem. Przed 
nimi góra, na niej rzadki grzebień lasu. Ci, co na własne 
oczy dramat widzieli, mówili, że w tę straszną rozstrzyga
jącą noc, ta cała góra płakała i wyła. Tu sie narody biły, 
u narody szły na bagnety, tu pułki konnicy zsiadały z 
koni, chwytały karabin i szły na bagnety. Atakujący wo
łali „Hurra", ranni z bólu wyli, konający jęczeli, drzewa


